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KOMUNIKAT
K O R P O R A C JI ZA K ŁA D Ó W  G R A FIC Z N Y C H  
I W Y D A W N IC Z Y C H  N A  W O JE W Ó D Z T W O  
P O Z N A Ń S K IE  Z S IE D Z IB Ą  W  P O Z N A N IU

NAJBLIŻSZE WYPISY UCZNIÓW
odbędą się w drugiej połowie września roku bież. 
Wnioski należy przesłać do biura K orporacji naj­
później do dnia 15-go września. Do wniosku, na­
pisanego przez ucznia, należy dołączyć:

1. Życiorys.
2. Świadectwo szkoły dokształcającej.
3. Poświadczenie zakładu z odbytej nauki.
4. Umowę.

OD REDAKCJI
W następnym numerze naszego pisma ukaże 

się bardzo ciekawy artykuł Dyrektora Zakładów  
Graficznych Drukarni św. Wojciecha w Poznaniu, 
Pana Fr. Kusza, na temat dwudziestopięciolecia 
rotograwury, na co zwracamy Szan. Czytelnikom  
szczególną uwagę.

A rtyku ł ten, wydany bardzo starannie jako sjpe- 
cjalna wkładka w druku rotograwurowym, zawiera 
prócz ciekawych danych z zakresu historji wyna­
lazku i rozwoju rotograwury po obecne czasy, sze­
reg bardzo efektow nych ilustracyj —  w czem kil­
ka dwu- i trójbarwnych  —  przynoszących wielką 
chlubę rodzimej technice graficznej.

0 NOWOCZESNYCH METODACH 
DRUKU PRZEBITKOWEGO

Postępowe, zracjonalizowane metody pracy 
w adm inistracjach fabryk, w biurach urzędowych, 
wszelkiego rodzaju zakładach przemysłowych, han ­
dlowych, bankowych, przyczyniły się do używa­
nia najróżniejszych formularzy, wypełnianych
1 powielanych sposobem przebitkowym. Form ularz 
laki o jednej lub podwójnej karcie oryginału oraz 
dwu lub więcej przebitkach, wypełniony jedno­
cześnie w punkcie wyjścia, w księgowości czy 
też w biurze fabrycznem, rozchodzi się po róż­
nych oddziałach, by po załatwieniu wrócić do 
miejsca, z którego wyszedł. Z uwagi na uzyski­
wane tym sposobem uproszczenie, ułatwienie p ra ­
cy, przy równoczesnej niezawodności dowodu na 
wydaną dyspozycję i jej załatwienie, system prze­
bitkowy rozpowszechnia się coraz bardziej zarów­
no w biurowości jak i w księgowości.

W związku z powyższem wyrasta zapotrzebo­
wanie na druki przebitkowe.

D ruk form ularzy zwykłych z 2— 4 lub więcej 
kopjami dla przepisywania czyli przebijania ory­
ginału zapomocą kalki, nie nastręcza żadnych 
trudności technicznych. Jedynie funkcjonowanie 
druków takich wymaga staranniejszej pracy in­
troligatorskiej, by linje, rubryki, pola, padały bez 
zarzutu jedne w drugie. Zapotrzebowanie nato­
miast form ularzy do ulepszonego, skomplikowa­
nego systemu przebitkowego, stawiło drukarstwo 
przed nowe zadanie, nad którego rozwiązaniem 
do niedawna jeszcze pracowali wybitni fachowcy, 
wspólnie z konstruktoram i maszyn drukarskich.

Nowoczesny system przebitkow y stworzył więc 
przed drukarstw em  nowe perspektywy produkcyj­
ne. Prócz druków przebitkowych zwykłych, coraz 
częściej spotykamy w użyciu farm ularze kom bi­
nowane. Różnica ich polega na tem, że oryginał 
pozostaje w centralnem  miejscu wysyłki, zaś prze­
bitkę dokonuje się tylko z poszczególnych części 
lub rubryk. Odbiorca nie zna treści całego form u­
larza, a otrzym uje do wykonania bezpośredniego 
jedynie pewną jego cząstkę. Podkładanie w tych 
miejscach kalki, byłoby zbyt żmudnem, niedogod- 
nem i niepraktycznem . W tych zatem miejscach, 
w których dokonana ma być kopja przebitkowa, 
odwrotna strona arkusza poprzedniego, pokryta jest 
w rozmiarach potrzebnych farbą karbonizującą.

Takim  systemem przebitkowym  posługują się 
oddziały rachuby i wystawiania rachunków w za­
kładach elektrycznych, wodociągowych i gazow­
niach oraz w innych instytucjach użyteczności pu­
blicznej. W przemyśle i handlu m etoda ta znaj­
duje zastosowanie do bloków kasowych, form ula­
rzy zleceniowych, listów przewozowych, k art eks­
pedycyjnych, ekspresowych, k art nadawczych do 
paczek, kartek  załącznikowych do paczek i opa­
kowań, dalej do rachunków, form ularzy banko­
wych, k a r t roboczych w ruchu produkcyjnym  fa­
bryk, wreszcie do urządzeń w adresografach itd.

Rozległe jest pole użytkowe druków przebit­
kowych, nic zatem dziwnego, że w ostatnich latach 
wprowadzano coraz to nowe systemy dla ich p ro ­
dukcji. Metody udoskonalone, wypierały z użycia 
sposoby mniej praktyczne i ekonomiczne, to znów 
w poszczególnych krajach zabiegano o uniezależ­
nienie się na tym odcinku pracy od systemów 
(bronionych patentam i.

Poniżej omówimy krótko w następstwie ko­
lejnym najważniejsze patentow ane sposoby wyko­
nywania kombinowanych druków przebitkowych:

Jednym  z pierwszych, był tak zwany Piede- 
lńannowski system druku karbonizacyjnego, opa­
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tentowany w Niemczech w latach 1908 i 1911. 
O party był on na używaniu specjalnie przyrzą­
dzonych farb  drukarskich. Wynalazca wychodzi! 
z tego założenia, że masę barwnikową, stosowaną 
do papierów węglowych, kalek, przenieść można 
na papier jedynie zapomocą nacierania. Ponieważ 
jednak farby stosowane do papierów węglowych, 
stanowiące mieszaninę wosków twardych i m ięk­
kich, olejów i ciał barwnikowych lub roztworów 
barwnikowych, tężeją i stają się twardem i już 
przy norm alnej tem peraturze pokojowej, nie moż­
na więc farbam i takiem i drukować na maszynach 
drukarskich. Farby do papierów węglowych w sta­
nie płynnym, przy punkcie topienia 70-80° C two­
rzą wodnisty, cienki płyn barwnikowy, nie nada­
jący się również absolutnie do tego, by można nim 
napełnić kałam arz pospiesznej maszyny d rukar­
skiej. Farb tych nie można przeto użyć ani w sta­
nie stałym ani płynnym do wyrobu druków prze­
bitkowych na zwykłych maszynach drukarskich. 
F arby  drukarskiej wynalazku Piedem anna do wy­
robu druków przebitkowych dostarcza się w po­
staci pasty stale do użytku gotowej. Zapomocą 
domieszki ciężkich węglowodorów np. nafty, za­
pobiec można zbyt wczesnemu zasychaniu farby. 
Do farby tej jako domieszkę stosowano również 
woski, mydła oraz tłuszcze.

Ochrona patentu  niemieckiego systemu karbo- 
nizacyjnego H arry  Borna upłynęła z dniem 28 
kw ietnia 1931 r. i odtąd każda drukarnia m etodą 
tą posługiwać się może. Dziś każda fabryka farb 
zdolna jest wytwarzać farby karbonizujące, chociaż 
farby zawierające ciężkie węglowodory chronione 
są nadal patentem . Inne składniki olejowe, jak olej 
rycynowy itp. nie podlegają ochronie patentowej.

Wszystkie farby karbonizujące miały niestety 
jedną wspólną wadę. Dla uzyskania dobrej i czy­
telnej przebitk i zastosować trzeba było pokrycie 
silniejsze. Farba wówczas odkopjowala i brudziła. 
Przy użyciu farby twardszej o konsystencji moc­
niejszej, zanikała z biegiem czasu przebitkowa 
zdolność kopjowana. D rukarz nie mógł w tych wa­
runkach przejmować gwarancji za trwałość zdolno­
ści przebitkowej farb karbonizujących, gdyż zabar­
wione składniki olejowe, wnikając po pewnym cza­
sie w struk turę papieru, osłabiały siłę przebitkową.

Am erykanin J. Burnham  C. Stickney, wycho­
dząc podobnie jak Piedem ann z wadliwego punktu 
widzenia, że farbę do papierów węglowych prze­
nieść można na papier jedynie zapomocą nacie­
rania, skonstruował maszynę rotacyjną wyposażo­
ną w aparat karbonizujący z zastosowaniem sza­
blonu. Do każdego form ularza trzeba sporządzać 
nowy szablon. P rzyrząd szczotkowy łącznie z k a ­
łamarzem i farbą pomieszczony w cylindrze, po­
krywał farbą przebitkow ą miejsca otw arte w sza­
blonie. System ten  nie doczekał się rozpowszech­
nienia, okazał się mało ekonomicznym i p rak ­
tycznym. W ślad za wymienionym Amerykaninem 
poszedł Karol Scheinberger w Hamburgu i na rów­
nej zasadzie teoretycznej zbudował maszynę do 
nacierania farbą przebitkow ą druków i to takire

przez zastosowanie taśmy szablonu. Miejsca ściśle 
określone wycięte są w szablonie i maszyna po­
krywa warstwą farby przebitkowej. Scheinberger 
opatentował swój system w lipcu 1925 r. System 
jego wykazuje jednakże te same niedomagania, 
jak m etoda am erykańska Stickney’a.

Pierwszym z wynalazców, k tóry  odstąpił od 
nieuzasadnionej zasady, jakoby farbę przebitko­
wą przenosić można było na papier jedynie spo­
sobem nacierania, był dr. Hodler w Zurychu. Za­
mierzał on udoskonalić system Piedem anna tym 
sposobem, że miejsca zaopatrzone w farbę prze­
bitkową, pokrył bezbarwnym drukiem  mydlanym 
wykonanym na ciepło. D ruk kryjący, tworzył tu 
izolację miejsc pokrytych farbą przebitkową, za­
pobiegając skutecznie odkopjowywaniu i brudze­
niu, pozatem stanowił równocześnie środek kon­
serwujący przed zanikaniem siły przebitkowej 
względnie zdolności kopjowania i wreszcie mydla­
ny naskórek kryjący był pewnego rodzaju klei- 
wem spajającem nieznacznie i nieszkodliwie miejsca 
nawęglone z odnośnemi rubrykam i, przeznaczone- 
mi do kopjowania przebitkowego. Technicznie roz­
wiązał dr. Hodler zadanie pozytywnie, lecz z punk­
tu  widzenia ekonomicznego, proces ten się nie 
kalkulował, wymagając druku potrójnego. Według 
tej metody, trzeba najpierw drukować formularze, 
następnie przeprowadzić druk karbonizujący czyli 
nawęglanie farbą przebitkową i wreszcie przepu­
szcza się form ularze poraź trzeci przez maszynę 
dla dokonania bezbarwnego mydlanego druku 
kryjącego. Potrójna faza pracy przedraża produk­
cję, przyczem dwie ostatnie przeprowadzać można 
przy miernej chyżości biegu maszyny, zatem ogra­
niczonej wydajności ptacy.

Na podstawie zdobytych doświadczeń, dr. Hod­
ler przez rozwinięcie zapoczątkowanej pracy, stal 
się wynalazcą tak zwanej metody transkrytow ej. 
Przy współpracy konstruktora Andrzeja Boska 
oraz zainteresowaniu się m etodą tą przez fabrykę 
maszyn Augsburg-Niirnberg, zbudowano i wypu­
szczono na rynek w Niemczech maszynę transkry 
Iową, k tóra w jednej fazie pracy drukuje form u­
larze przebitkowe, nawęgla względnie karbonizuje 
na stronie odwrotnej papier zadrukowany w do­
wolnych miejscach i ściśle określonych płaszczyz­
nach bez użycia szablonów. Do druku używa się 
specjalnej farby transkrytow ej. Jest to farba wy­
bitnie woskowa, przenoszona na papier w tej m a­
szynie w stanie ciepłym i płynnym, tężejąca jed­
nakże szybko. W Niemczech, cały szereg zakła­
dów poważniejszych przeszedł na produkcję d ru ­
ków przebitkowych patentowanym  systemem trans- 
krytowym, który  okazał się praktycznym  a zara­
zem ekonomicznym. Druki wykonane tym  sposo­
bem są prawie że beznaganne, płaszczyzny na­
węglone są z papierem  ściśle związane więc nie 
odkopjowują tak łatwo i nie brudzą a prócz tego 
odznaczają się znacznie dłuższą zdolnością i trw a­
łością siły przebitkowej. Farb transkrytowych, 
z przyczyny wspomnianej powyżej do zwykłych 
maszyn drukarskich zastosować nie można.
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W międzyczasie powstawały na tym odcinku 
pracy coraz to nowe metody jak Pinckertona kar- 
bonizacyjny system woskowy, chroniony patentem , 
dalej system „Spriva“ , następnie Mayera, sposób 
angielski, zgłoszony do opatentowania przez firm ę 
„Caribonum " w Londynie, am erykański „W att- 
Spot“, francuski „Fix-K arbon“ . Ostatni polega 
na przyklejaniu sposobem automatycznym w m iej­
scach przeznaczonych, kawałków gotowej kalki, 
wszystkie inne m etody opierają się przeważnie na 
zastosowaniu farb woskowych w ślad za dr. Hod- 
lerem, lub w zbliżeniu do krótko wyżej omówio­
nych systemów, lecz z pewnemi odchyleniami, 

Na baczniejszą uwagę sfer fachowych zasłu­
żył system wprowadzony przez firm ę C. L. Kruger 
w Dortmundzie. Jest to sposób pośredni między 
drukiem  karbonizacyjnym a systemem transkry- 
towym. Nazwano go „drukiem  przebitkowym " 
a odznacza się tą dobrą zaletą, że zastosować go 
można w każdej drukarni, gdyż nie wymaga żad­
nych specjalnych urządzeń technicznych. Użyta 
do sposobu K rugera farba, jest również farbą 
woskową, lecz stosuje się ją w stanie zimnym i co 
najważniejsza, drukować można na każdej zwy­
kłej pospiesznej maszynie drukarskiej. Odznacza 
się ona tą zaletą, że natychm iast po przeniesieniu 
na papier, warstwa farby pokrywa się delikatnym 
naskórkiem, chroniącym przed odkopjowaniem 
i brudzeniem. Istnieje więc możliwość odkładania 
druków bez przekładania w warstwach po 500 do 
]Q00 egzemplarzy, bez obawy, że pod ciężarem 
formularzy nastąpi odkopjowanie miejsc nawęglo- 
nych farbą przebitkową. Nadmienić wypada, że 
farbą przebitkową gatunku K rugera nakładać moż­
na w stanie zimnym do kałam arza maszyny jak 
każdą inną farbę drukarską. Spływa ona równo­
m iernie według potrzeby i nastawienia kałamarza. 
Podczas drukowania, poddaje się farbę przebit­
kową krótkiem u procesowi ogrzania zapomocą 
nieskomplikowanego specjalnego przyrządu, który 
zainstalować można do każdej maszyny pospiesz­
nej. Upłynnienie farby przez rozgrzanie do pewnego 
stopnia, przyczynia się do tworzenia wspomnia­
nego naskórka na powierzchniach pokrytych fa r­
bą przebitkową. Zainstalowanie przyrządu ogrzew­
czego i nastawienie maszyny do druku przebitko­
wego, nie przeszkadza absolutnie w używaniu m a­
szyny również do innych prac. Przez naskórek, 
wytrzymałość i zdolność przebitkowa farby jest 
nieograniczona, skoro druki odpowiednio są prze­
chowane i magazynowane. Podczas przepisywania
względnie wypełniania form ularza, naskutek po­
wstającego tarcia i pod naciskiem ołówka, naskórek 
ulega w tych miejscach zniszczeniu, a pismo prze­
bitkowe jest zupełnie wyraźne. Maszyną do pisa­
nia lub adresografem można uzyskać przy wypeł­
nianiu 8 do 9 wyraźnych przebitek.

Byłyby to najważniejsze nowoczesne metody 
wykonywania druków przebitkowych. Prócz tych, 
istnieją jeszcze inne, mniej znane lub indywidual­
nie stosowane w poszczególnych zakładach gra­
ficznych. nJ ror-wicz.

TECHNIKA NEGATYWOWA 
EMULSYJNO-KOLODJONOWA

P reparat, zwany emulsją kolodjonową, żnany 
jest każdemu fotochemigrafowi. Najprościej moż­
na go określić, mówiąc, że jest to gęsta lepka 
ciecz, zawierająca osad (zawiesinę) ciała stałego, 
subtelnie rozdrobnionego. Stąd pochodzi nazwa 
tego m aterjału „emulsja",, gdyż słowo to oznacza 
dokładnie to samo, co polskie słowo zawiesina. 
Dla uprzytom nienia sobie istoty znaczenia term i­
nu „zawiesina" wystarczy włożyć gram sproszko­
wanej glinki (kaolinu) do flaszki, nalać 100 cm3 
wody i tę mieszaninę wstrząsać. Po pewnym czasie 
ciecz we flaszce staje się mleczna, nie można w niej 
golem okiem odróżnić oddzielnie wody oddzielnie 
glinki, a zawartość flaszki nazywamy teraz za­
wiesiną (nie roztworem) lub emulsją glinki w wo­
dzie. Jeżeli taką zawiesinę pozostawimy w spo­
koju, to zależnie od stopnia sproszkowania i ga­
tunku glinki po kilku, kilkunastu lub kilkudzie­
sięciu godzinach nastąpi rozdzielenie zawiesiny, to 
znaczy, że powoli na dnie flaszki zacznie się zbie­
rać glinka, ciecz zjaśnieje i w końcu wyklaruje 
się zupełnie. Po skłóceniu otrzymamy znowu za­
wiesinę, k tó ra pozostawiona w spokoju rozdzieli 
się. Zjawisko to możemy powtarzać dowolną ilość 
razy. Podobną zawiesinę możemy otrzymać ze 
szlamowanego grafitu i wody, kalafonji i wody 
i wielu innych ciał, wziętych param i, z których 
jedno może być wogóle cieczą, a nie koniecznie 
wodą.

Emulsja kolodjonową jest zawiesiną brom ku 
srebrowego w kolodjum. Czem są kolodjum  i b ro ­
mek srebrowy już wiemy i dlatego nie potrze­
bujemy tu  o tem szerzej mówić. Natom iast za­
poznamy się z zasadą wyrobu emulsji kolodjonowej 
i w ten sposób uzupełnimy nasze wiadomości.

Emulsję kolodjonową otrzym uje się przez roz­
puszczenie w mieszaninie alkoholowo-eterowej dwu- 
azotanu celulozy i jakiegoś brom ku rozpuszczal­
nego w tej mieszaninie, którym  może być brom ek 
amonowy, brom ek cynkowy lub inny. Tę czynność 
można uskuteczniać na świetle białem. Następnie 
oddzielnie przygotowuje się alkoholowy roztwór 
azotanu srebrowego. Teraz w ciemni wlewa się 
do pierwszego roztworu drugi ciągle mieszając. Tak 
otrzymaną mleczną emulsję, to jest zawiesinę sta­
łego brom ku srebrowego, k tó ry  powstał przez re­
akcję brom ku amonowego (lub cynkowego) z azo­
tanem srebrowym, pozostawia się w tym stanie, 
ciągle skłócając, co ma na celu podniesienie 
światłoczułości i nazywa się dojrzewaniem. Tak 
samo jak przy wyrobie emulsji żelatynowej po­
wstaje obok brom ku srebrowego azotan potasowy, 
powstaje tu  azotan amonowy (lub cynkowy), roz­
puszczalny w mieszaninie alkoholowo - eterowej. 
Kiedy dojrzewanie jest skończone, emulsję kolo­
djonową po skłóceniu wlewa się cienkim stru ­
mieniem do wielkiej ilości wody. Powoduje to 
natychmiastowe skrzepnięcie dwuazotanu celulozy, 
k tóry  zamyka w sobię stały nierozpuszczalny
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w wodzie, alkoholu i eterze brom ek srebrowy. 
Natomiast azotan anionowy (lub cynkowy) jest 
w wodzie rozpuszczalny i dlatego z tej stężałej 
mieszaniny zostanie przez wodę, k tó ra w nią może 
wsiąkać, usunięty (wymyty). Kłaczki dwuazolanu 
celulozy z brom kiem  srebrowym, mające wygląd 
podobny do trocin barwy żółto-zielonkawej, oszusza 
się z wody i rozpuszcza w mieszaninie alkoholowo- 
eterowej z dodatkiem  substancji, podnoszącej 
światłoczułość brom ku srebrowego jak np. chi­
nina, i otrzym uje się w ten sposób fabrykat, no­
szący nazwę emulsji kolodjonowej.

P łytę fotograficzną emulsyjno-kolodjonową o- 
trzymuje się przez wylanie na szybę skłóconej 
emulsji. Mamy tu pełną analogję do płyty żela­
tynowej, gdyż w warstewce dwuazotanu celulozy, 
tak jak tam  w warstewce żelatyny, zawarte są 
ziarna brom ku srebrowego. W arstewka ta, której 
zadaniem jest umocowanie światłoczułego m ater­
jału na szybie szklanej, powstaje w ten sposób, że 
z wylanej emulsji parują (ulatniają się) eter i al 
kohol, pozostawiając cienką przejrzystą błonkę. 
Światłoczułość w ten sposób przygotowanej płyty 
fotograficznej jest mniej więcej taka sama, co 
i płyty kolodjonowej mokrej.

Wiemy jednak, że główną zaletą i przyczyną 
stosowania emulsji kolodjonowej w reprodukcji 
jest jej barwoczułość, jest to, że ją można uczulić 
(sensybilizować) na działanie światła różnych barw, 
i w tem  miejscu zapoznamy się dokładniej z tą 
sprawą.

M aterjał negatywowy, k tóry  dotychczas oma­
wialiśmy, a więc czy to chlorek czy brom ek sre­
browy w żelatynie lub kolodjum, czy to jodek 
srebrowy w kolodjum, są czule, lub inaczej mó­
wiąc wrażliwe tylko na działanie energji świetlnej, 
czyli prom ieni świetlnych, o barwie niebieskiej 
i fioletowej. Aby to sobie uzmysłowić, wróćmy do 
naszego przykładu, którym  jest rysunek czarnych 
linij kw adratu  i szarego koła na białym papierze. 
Jeżeli ten rysunek oświetlimy światłem niebie- 
skiem lub fioletowem, albo bialem, w którem  m a­
my dużo prom ieni niebieskich i fioletowych 1, 
i sfotografujem y go, to po wywołaniu na pozna­
nych przez nas m aterjałach negatywowych otrzy­
mamy negatywny obraz tego rysunku. Jeżeli jed ­
nak rysunek ten oświetlimy światłem czerwonem, 
sfotografujem y i wywołamy, to negatywu nie otrzy­
mamy, klisza będzie czysta tak, jakby wogóle nie 
była naświetlana. Podobny skutek osiągniemy przy 
świetle pomarańczowem, żóltem i zielonem. Taki 
m aterjał negatywowy nazywamy ślepym na barwy. 
Poprzednio już przy omawianiu klisz żelatynowych 
był wzmianka o kliszach barwoczułych (ortochro­
matycznych) i wszechbarwoczułych (panchroma- 
tycznych). W nioskujemy stąd, że jednak istnieje 
m aterjał negatywowy, wrażliwy na działanie in-

1 J a k  w iad o m o  z fizy k i, p ro m ie n ie  św ie tln e  b ia łe  są 
m ie sz a n in ą  p ro m ie n i w szy stk ich  b a rw  tęczy , a w ięc  f io le to ­
w ych , b łę k itn y c h , n ie b ie sk ic h , z ie lo n y ch , żó łty ch , p o m a ra ń ­
czow ych  i czerw onych .

nych barw. Aby sobie uprzytom nić znaczenie tego 
faktu, wyobraźmy sobie, że w naszym rysunku 
na białym papierze kw adrat jest nakreślony czar­
nym tuszem, a koło czerwonym. Negatyw, wy­
konany na kliszy ślepej, nie wykaże nam różnicy 
barwy obydwóch figur i przedstawi i koło i kwa­
dra t w postaci linij zupełnie przeźroczystych, tym­
czasem dobrze wiemy, że od czarnych linij kwa­
dratu  do oka oglądającego nie dochodzi światło, 
natom iast od czerwonych linij koła światło do oka 
dochodzi. Jeżeli weźmiemy inny przypadek, np. 
rysunek na białym papierze siedmiu linij, wyko­
nanych w barwie fioletowej, błękitnej, niebieskiej, 
zielonej, żółtej, pomarańczowej i czerwonej, to 
przekonam y się, że po sfotografowaniu w świetle 
bialem na kliszy ślepej otrzymamy negatyw, na 
którym, pierwsze trzy linje będą całkowicie za­
czernione jaltgdyby były białe, natom iast reszta 
linij będzie przejrzysta jakgdyby były one czarne.

Rzecz zrozumiała, że niesłychaną doniosłość na­
leży przypisać możliwości odróżnienia na nega­
tywie różnych barw w postaci różnego stopnia za­
czernienia, lub odwrotnie mówiąc różnej przejrzy­
stości poszczególnych części negatywu, odpowia­
dających różnym barwom fotografowanego ory­
ginału.

Do osiągnięcia tego celu służą nam ziarna 
brom ku srebrowego w żelatynie lub kolodjum, 
jeżeli je zabarwimy. Jak wiemy, brom ek srebro­
wy jest żółty. Istotą światłoczułości materjałów, 
stosowanych w fotografji, jest pochłanianie ener­
gji świetlnej, czyli niszczenie jej a raczej przera­
bianie na energję chemiczną reakcji rozkładu, jak 
w naszym przypadku reakcji rozkładu brom ku 
srebrowego na srebro i brom. Jeżeli bowiem na 
jakikolwiek m aterjał padają prom ienie świetlne, 
to los ich może być trojaki. Albo zostaną one od­
bite i tę własność m ają przedewszystkiem gładkie 
powierzchnie metaliczne. W takim  wypadku p ro­
mień świetlny zostaje skierowany w innym kie­
runku, niż ten z którego dobiegł do takiej po­
wierzchni. Światło tu  więc nie zostanie zużyte. Je ­
żeli na lustro pada 100 SM (świec metrowych), 
to i odbija się również 100 SM. Drugi, wypadek 
mamy, jeżeli światło pada na ciała przezroczyste, 
na przykład szkło, kryształy soli, brom ku lub jod­
ku potasowego. W tedy całe 100 SM przejdzie na 
drugą stronę płytki szklanej czy innej przezro­
czystej. Wreszcie trzeci przypadek, najbardziej 
nas interesujący, zdarza się wtedy, gdy całe świa­
tło, padające na dany m aterjał, zniknie, to znaczy 
ani nie zostanie odbite, ani przepuszczone, lecz 
jak mówimy zostanie pochłonięte albo z cudzo­
ziemska zaabsorbowane. Powstaje więc pytanie, 
co się z tym światłem stało? Otóż ta pochłonięta 
energja świetlna zostaje zamieniona na inną po­
stać energji, na przykład na ciepło lub na energję 
chemiczną. Z życia codziennego wiemy, że latem 
w czarnym ubraniu jest nam gorąco, a w jasnym 
chłodniej, przyjm ując że obydwa ubrania zrobio­
ne są z tej samej tkaniny tylko inaczej zabarwio 
nej. Jest to właśnie skutkiem  tego, że czarne ma-
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terjały wszystko światło pochłaniają i przerabiają 
na ciepło, k tóre ogrzewa ubranie i nasze ciało, 
natom iast ubrania jasne światło odbijają, a więc 
nie mają co przerobić na ciepło.

Rozszerzyliśmy więc nasze wiadomości o ener- 
gji świetlnej, to jest jej zachowaniu się przy p a ­
daniu na różne ciała. Jak  już wyżej wspomniano, 
energja prom ienista tylko wtedy będzie działała 
w innej postaci, jeżeli zostanie pochłonięta przez 
daną substancję. A i wtedy rozróżnić musimy dwa 
wypadki: albo zostanie zamieniona na energję 
cieplną, to jest tem peratura ciała pochłaniającego 
podniesie się, czyli zostanie ono ogrzane, albo po ­
chłonięte światło spowoduje reakcję chemiczną, 
a więc, jak wiemy powstanie z substancji pochła­
niającej nowe ciało, czyli energja świetlna zosta­
nie zamieniona na energję chemiczną.

Z tego, że dotychczas omawiane płyty dawały 
negatywny obraz tylko wtedy, jeżeli do oświetle­
nia użyliśmy światła fioletowego lub niebieskiego, 
a nie dawały negatywów w świetle innych barw, 
musimy wnioskować, że chlorek, brom ek i jodek 
srebrowy pochłania (absorbuje) tylko światło fio­
letowe i niebieskie, a innego nie pochłania. P a­
m iętając o tem, że brom ek srebrowy jest żółty 
i że pochłania tylko światło fioletowe i niebieskie, 
natom iast żółtego nie pochłania, przypomnijmy so­
bie jak wygląda przedm iot żółty oświetlony świa­
tłem niebieskim. Chwila namysłu i przypomnienia 
faktów  znanych z życia codziennego i pracy za­
wodowej, dostarczy natychm iast odpowiedzi, k tó ­
ra będzie brzmiała: „Przedm iot żółty, oświetlo­
ny światłem niebieskim, wygląda czarno“ . To zna­
czy, nie wysyła do oka żadnych promieni. A co 
się dzieje z niebieskiemi, k tóre nań padają? Oczy­
wiście zostają pochłonięte.

.Tak już wyżej była mowa, istnieje możliwość 
zabarwienia ziarn brom ku srebrowego. Jeżeli za­
barwimy je na czerwono, to będą one pochłaniały 
(■prócz tych promieni, na k tó re są wrażliwe w sta­
nie niezabarwionym, a więc fioletowych i niebie­
skich, jeszcze i zielone. Jeżeli nadamy im barwę 
fioletowo-czerwoną, to będą wrażliwe również na 
światło żółte i zielone. Zabarwienie ziarn brom ku 
srebrowego na zielono nadaje im wrażliwość na
barwę czerwona. j • ts • • r  i ■ lnz. Kazim ierz Czarnecki.

SŁÓW  K IL K A  O PR O BLEM IE W ILGOCI 
W  SALI M A SZY N

Nie jest nowością dla fachowca, że papier ule­
ga pewnym wpływom atmosferycznym i zarówno 
zbytnia wilgoć, jak nadm iernie wysoka tem pera­
tura a temsamem powietrze zupełnie suche, od­
działują ujemnie na jego stan użytkowy oraz po­
datność drukową. W arunki i sposób magazyno­
wania papieru, nie są więc rzeczą dla drukarza 
obojętną.

W zakładzie graficznym, wykonującym w za­
sadzie prace jakościowe, kierownictwo nie prze­

znaczy na magazyn papieru nieużytecznej k ry ­
jówki, nieodpowiedniej sutereny bez okna i do­
pływu powietrza, lecz dobierze na składnicę ubi­
kację, z świadomą jej celu i przeznaczenia prze­
zornością. Magazyn papieru, większy czy mniejszy, 
otaczać należy równą troską, jak każdy inny dział 
techniczny. Mieści się tam  przecież cenny suro­
wiec, decydujący o naszej produkcji i wychodzą­
cych z przedsiębiorstwa wyrobach.

Każdy drukarz, jak powyżej na wstępie wspo­
minamy, wie o tem dobrze, raczej wiedzieć po­
winien a jednak bardzo nikły stosunkowo odse­
tek fachowców przestrzega zasady należytego, p ra ­
widłowego utem perowania papieru, przeznaczone­
go wcześniej lub później do przeróbki. Nie zawsze 
iednak, co na usprawiedliwienie przytoczyć trze­
ba, .zaniedbanie i nienależyty dobór składnicy p a ­
pieru sa przyczynami później w procesie produk­
cji występujących niedomagań.

W przodujących zakładach graficznych i d ru ­
karniach urządzonych nowocześnie, spotykamy 
przeważnie ogrzewanie centralne. Skoro utrzym u­
jemy w ubikacjach tem peraturę za wysoka, po­
zbawiamy powietrze stanu wilgotności stopnia 
przeciętnego i niezbędnego. Ogołacanie powietrza 
z cząsteczek wilgotności, jest wogóle cecha cha­
rakterystyczna ogrzewań centralnych względnie 
parowych. Zbliżone do tego ziawisko występnie 
w drukarniach, k tó re dla oszczędzenia onału czv 
z innvch przyczyn nagrzewamy piecami żelaznemi 
najróżniejszych systemów i typów.

Odpowiednie utem nerowanie nanieru, dosta­
teczne nasycenie nowietrza wilgotnością, sa nie­
zmiernie ważnemi wsnółczvnnikami oddziałuiace- 
roi na jakościowy wynik druku. Daje ste to szcze­
gólnie we znaki przv pracach ilustracvinych oraz 
drukach wykwintnych. Z tei wlec racii zważać 
winniśmy na prawidłowe warunki przechowywa­
nia i magazynowania papieru, których podstawą 
jest dostateczny dopływ powietrza i ut.rzvmvwa- 
nie równom iernei tem peratury  tak  w składnicy, 
jak nrzedewszystkiem w s a l i  m a s z y n .

Nie bedziemy dla zgruntowania i szczegóło 
wego wyczerpania poruszonego tem atu i zagad­
nienia nrzytaczali dziś wyniku badań naukowych 
oraz obliczeń matematycznych, lecz zapoznamy 
czytelników z przykładem  wyjętym z praktyki.

Otóż kierownik pewnego wielkiego zakładu 
graficznego w W orchester w Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki opisuje w czasopiśmie fachowem, 
że d o  upływie kilku lat wykonywano drugi na­
kład książki obficie ilustrowanej dla klienta, k tó ­
ry dużą wagę przywiązywał do beznagannego ja­
kościowego wykonania graficznego. Głównym wa­
runkiem  przekazania ponownego zlecenia było, 
ażeby druk autotypij wypadł równie doskonale 
jak w nakładzie pierwszym. Nie zaniedbano więc 
niczego, by klienta zadowolić. Użyto równego jak



Str. 174 PRZEG LĄD G RAFICZNY, W Y D A W N IC ZY  I PA PIER N IC ZY N r. 17/1935

poprzednio gatunku papieru, tegoż samego fabry­
katu  i jakości, pierwszorzędnych autotypij i wy­
dano drukarzowi-maszyniście polecenie zastoso­
wania jaknajstaranniejszego przyrządu.

Pomimo wszelkich przygotowań odbitka goto­
wego pierwszego arkusza wykazywała niepom ier­
ną różnicę w porównaniu z wynikiem druku p o ­
przedniego. A utotypje wypadły mdło, matowo, 
a płaszczyzny pełne nie ujawniały wzorowej głębi 
czarnej lecz były szare. Stwierdzono, że podczas 
wykonywania nakładu pierwszego, pogoda była 
dżdżysta, obfitowała w opady. Natom iast dzień 
podjęcia druku nakładu drugiego, poprzedzony 
był fazą upałów tropikalnych i suszy. Zwilżono za- 
tetn dla dokonania próby i porównania, kilkana­
ście arkuszy papieru zapomocą bibuły wilgotnej, 
k tó rą poprzekladano papier. Dokonanie odbitek 
porównawczych na papierze wyschniętym oraz na 
arkuszach zwilżonych, rozwiązało całkowicie za­
gadkę i wykazało na czem polegała przyczyna nie­
domagania.

W ypadek ten nakłonił kierow nika drukarni, 
że w salach maszyn zainstalowano aparaty nawil­
żające, regulujące stopień wilgotności i odtąd już, 
bez względu na stan pogody riie napotykano na 
przeszkody i niedomagania, jak powyżej przyto­
czone.

Stwierdzono w praktyce, że stan wilgotności 
powietrza w salach maszyn a także możliwie 
w składnicach papieru wynosić winien około 55 
procent. Przez przeciętny, norm alny ten stopień 
wilgotności powietrza, usuniętą bywa z papieru 
wszelka nieomal statyczna elektryczność, przyczy­
na wielu niedomagań i stra t produkcyjnych. U ni­
ka się zbrudzenia papieru i zgryzot w funkcjono­
waniu aparatu  do nakładania. Skoro stopień wil­
gotności papieru utrzym any jest na równym mniej- 
więcej poziomie jak w fabryce papieru, wypadnie 
każdy druk beznagannie. Odpowiedni stan wilgot­
ności powietrza w salach maszyn wpływa pozatem 
korzystnie na wałki, zwiększa ich wytrzymałość 
a farba łatwiej się rozciera, kry je dobrze i przy­
lega intensywniej do powierzchni zadrukowanego 
arkusza. Podany stopień wilgotności nie powoduje 
ani przyspiesza rdzewienia poszczególnych otw ar­
tych części maszyn. Wreszcie zaznaczyć jeszcze 
wypada, że oddziałuje to pożyteczniej na stan 
zdrowia personelu, niż praca w dusznem suchem 
powietrzu, przesyconem pyłem.

Dla wyżej wykazanych zalet, aparaty nawilża­
jące zainstalowane są w salach maszyn oraz przy­
legających zazwyczaj składnicach papieru, również 
w innych działach, w licznych zakładach graficz­
nych zagranicą, również w Niemczech. Jedna jest 
niestety przytem  wada, że tego rodzaju urządze­
nia są niezm iernie drogie, zatem wprost niedo­
stępne dla drukarń  średnich, tem bardziej w okre­
sie wciąż jeszcze przeżywanego zastoju kryzyso­
wego a co gorsza, rozpanoszonego grynderstwa 
względnie partactw a cen.

Nie zrażając się tem, starajm y się w danych 
wypadkach zapobiec złemu choć sposobami p ry ­

mitywniejszemu Tam, gdzie jest w użyciu ogrze­
wanie centralne lub nagrzewania ubikacji doko­
nujemy piecami żelaznemi, zaleca się rozstawić na­
czynia otw arte z wodą. To samo odnosi się do cie­
płej pory roku i okresów upałów. W czasie po­
gody dżdżystej i nadm iernych opadów, zaleca się 
usunąć naczynia z wodą. Przew ietrzanie składnicy 
papieru i dopływ świeżego powietrza, oddziałują 
pożytecznie na magazynowany papier. Zrozumia­
łem jest, że prymitywne środki te zaradcze nie do­
równują działalności aparatury  nawilżającej, lecz 
w pewnej m ierze oddadzą nam również dobrą 
usługę. L p

D R U K  N A  CELULOZIE
Zasadniczym surowcem z którego produkuje 

się celulozę, jest specjalny gatunek bawełny wzgl. 
też t. zw. ,,nitroceluzoza“ , to znaczy z mieszanki 
kwasu saletro-siarczanego nitrowana celuloza. Roz- 
czyn tej bawełny po dodaniu kam fory tworzy ową 
jakby rogową masę elastyczną, k tórą nazywamy 
poprostu celulozą. Jest ona przezroczystą i wy­
rabiana we wszelkich kolorach, a ze względu na 
swoje składniki, m aterjałem  w najwyższym stop­
niu łatwopalnym. Celuloza znajduje szerokie za­
stosowanie jako opakowanie na wyroby kosme­
tyczne i zabawkarskie, jak również na wytwory 
farm aceutyczne. Każdemu przecież znane są re ­
klamowe lusterka kieszonkowe, których odw rot­
na stroną zrobiona jest z celulozy, — pudelka do 
mydeł toaletowych i pudru, dalej plakaciki ścien­
ne i stołowe w oknach wystawowych, wreszcie tak ­
że skale w naszych odbiornikach radjowych itp. 
Dzięki tak  wszechstronnej możności użytkowej, 
często przemysłowi graficznemu dostaje się zlece­
nie druku na celulozie, k tóre tylko wtedy się 
opłaca, o ile do pracy z tak trudno przetwórczym 
m aterjałem  zabierzemy się z największą staran­
nością i dokładną znajomością rzeczy. W przeciw­
nym razie nietrudno o przykre reklamacje i s tra ­
ty pieniężne. Spowodów czysto praktycznych, druk 
na celulozie odbywa się najczęściej w technice 
czcionkodruku. Praca ta, szczególnie jeśli chodzi 
o nadruk na folje grube a temsamem mniej ela­
styczne, nigdzie nie jest prostszą jak w prasie do­
ciskowej. Przy większych atoli form atach i nakła­
dach drukuje się również w technice offsetowej, 
kamienio- lub wklęsłodruku. Wybór techniki jest 
zresztą rzeczą kalkulacji, względnie zależny jest 
w pierwszej linji od wyposażenia technicznego da­
nego zakładu. Przy stawianiu układu dla czcion­
kodruku należy dbać o to, by używać tylko czcio­
nek najlepiej utrzymanych, to samo odnosi się do 
linij i klisz, k tóre muszą bez użycia zbyt silnego 
tłoku dobrze wychodzić. Jeśli się bowiem drukuje 
silnym tłokiem, nie uniknie się roztłaczania farby 
na brzegach wierszy i klisz. Z tego samego powo­
du obciąga się przyrząd chustką gumową, dzięki 
k tórej podkład zyska na elastyczności, co jest 
rzeczą bardzo ważną w dalszym druku. Płyty do 
druku offsetowego wzgl. traw ionki cylindrowe do
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wklęsłodruku wykonuje się tak  samo jak w każ­
dym innym wypadku. Również dla kam ieniodruku 
nie potrzeba żadnych specjalnych prac przygoto­
wawczych. Natomiast sprawę farby należy we 
wszystkich technikach traktow ać z równą troskli­
wością, ponieważ zwykłe farby drukowe nie mogą 
na zupełnie gładkiej powierzchni celulozy roztła­
czać, wzgl. rozlewać, lecz muszą bez reszty wy­
sychać. Dlatego mające być użyte farby muszą 
odpowiadać specjalnym wymogom. Do zwykłych 
farb dodaje się więc pasty schnącej, k tórej do­
starczy każda wytwórnia farb drukowych. Należy 
jednak uważać, by wymienione pasty nie były od­
mianą sykatywy płynnej. Jeszcze pewniej jest 
wtedy, o ile zamówi się w wytwórni specjalną 
farbę do druku na celulozie. Mimo jednak tej 
pewności i otrzymanej gwarancji, zaleca się przed 
drukiem  całego nakładu przekonać się o dobroci 
farby na odbitkach próbnych. O ile farba byłaby 
zbyt intensywną, można ją rozcieńczyć, lecz do 
tego celu wolno używać wyłącznie czysto lnianego 
pokostu, a w żadnym razie jakiejkolwiek pasty 
zawierającej tłuszcz. Gotowe druki, jeśli chodzi
0 filje cienkie, przekłada się m akulaturą szorstką
1 niestrzępiącą i odkłada w stosach małych lub 
pojedynczo. Taksamo postępuje się w każdej innej 
technice.

Niedające się lekceważyć niebezpieczeństwo 
przy druku na celulozie leży w tem, że mimo 
um iejętnie wykonanej pracy, farba na gładkiej 
powierzchni celulozy łatwo się ściera przy dalszej 
mechnicznej obróbce. Ze względu na to, zaleca 
się gotowe druki pociągnąć wysoko przezroczy­
stym celo-lakiem. Również wystarcza opryskanie 
t. zw. „Capon-lakiem“ ; w tym ostatnim  wypadku 
jednak uważać trzeba, by do druku używano farb 
odpornych na działanie „Capon-laku“, gdyż farby 
inne, nietrwałe, po nakropleniu ich Caponem, roz­
puściłyby się. Inaczej można uniknąć ścierania się 
farby przez używanie do druku, zamiast farb zwy­
kłych, t. zw. „A vanta-farb“ . Ostatnie mają ten plus, 
że przy zetknięciu się z celulozą lekko rozpu­
szczają powierzchnię takowej, łącząc się z nią na­
stępnie. Farby te dają się użyć do druku offseto­
wego, także do kamienio- i wklęsłodruku po od- 
powiedniem spreparowaniu. W ałki żelatynowe, gu­
mowe i skórzane wcale nie są narażone. „Avanta- 
fa rb “ nie wolno mieszać z żadnemi innemi fa r­
bami, pastam i wzgl. pokostem; są one dostarczane 
jaiko gotowe do użytku. Mają jeszcze tę dodatnią 
cechę, że schną znacznie prędzej od wszelkich 
innych farb, temsamem więc tempo maszyny może 
być szybsze, a nierzadko nawet da się oszczędzić 
przekładania druków m akulaturą. Przy rozpoczę­
ciu pracy maszyna powinna być bez formy w ru ­
chu mniejwięcej około pół godziny w tym celu, 
by przy dalszym druku wałki nie pochłonęły środ­
ków wiążących tej farby. Mycie wałków oraz fo r­
my należy uskutecznić w braku specjalnego płynu 
benzyną mieszaną z odrobiną acetonu. Uwagi 
godną jest jeszcze ta okoliczność, że Avanta-farby 
nie dają się z celulozy usunąć, podczas gdy wy­

mienione poprzednio farby, pokostowe specjalne, 
można w razie potrzeby zmyć terpentyną.

Reasumując całość, wolno twierdzić, że druk 
na celulozie w technice offsetowej, czcionko-, k a ­
mienio- i wklęsłodruku da się wykonać bez ry­
zyka, o ile uwzględni się wszystkie wymienione 
wyżej wskazówki jako zasadniczy warunek uda­
nia się druku.

W artoby również nadmienić, że przy wykony­
waniu różnych plakatów, omija się nadruk bezpo­
średni na celulozie, a drukuje zwyczajnie na pa­
pierze, wzgl. na kartonie chromowym, pociągając 
takowy następnie wysokopołyskowym celo-lakiem, 
wzgl. nakłada z wierzchu folje celulozy. Tak wy­
kończone druki umocować można na ściankach 
tekturow ych lub blaszanych. P lakaty takie prze­
trwają w dobrym stanie długie lata. y  p

PR AW O  I SĄ D
Z A T R U D N IA N IE  M Ł O D O C IA N Y C H

A rt. 6 u s ta w y  z d n ia  2 lip ca  1924 r. w p rzed m io c ie  
p ra c y  m ło d o c ian y ch  i k o b ie t p o sta n a w ia , że m ło d o c ian y ch  
(w w iek u  od  15 do u k o ń czo n y ch  la t  18) w olno  p rz y jm o ­
w ać do p ra c y  ty lk o  w te d y , je ż e li  p rz e d s ta w ią  św iad ec tw o  
u k o ń c z e n ia  la t  15, p o zw o len ie  p rz e d s ta w ic ie li  w ład zy  ro ­
d z ic ie lsk ie j lu b  o p ie k u ń c z e j, dow ód z w y k o n an ia  obow iązk u  
szk o ln eg o  i św ia d ec tw o  le k a rz a , w sk azan eg o  p rz e z  in sp e k c ję  
p racy , że d a n a  p ra c a  n ie  p rz e k ra c z a  sił m ło d o c ian eg o .

N a t le  teg o  p rz e p isu  u staw o w eg o  p o w sta ł sp ó r  są d o ­
wy, m ian o w ic ie  ch o d z iło  o ro z s trz y g n ię c ie : 1. czy p ra c o ­
daw ca m a o b o w iązek  żąd a ć  od m ło d o c ian eg o  p ra c o w n ik a  
ty lk o  o k a z a n ia  w yżej w y m ien io n y ch  św ia d ec tw , czy też  
w in ien  je  p rzek azy w ać  w ce lach  dow odow ych  o raz  k o n tro li  
in sp e k c ji  p ra c y ; 2. czy w o bec b ra k u  p rz e p isa n e g o  try b u  
b a d a ń  le k a rsk ic h  co do sił m ło d o c ian eg o  je s t  d o p u sz cza ln e  
b a d a n ie  p rzez  u b e z p ie c z a ln ię  sp o łe czn ą  po p rz y ję c iu  m ło ­
d o c ian eg o  do p racy . U k a ra n y  p rz e d s ię b io rc a  s ta n ą ł  w są ­
dzie  n a  s ta n o w isk u , że a r t . 6 w sp o m n ia n e j u s ta w y  m ów i 
ty lk o  o „ p rz e d s ta w ie n iu 44 p ra c o d a w c y  p rzez  m ło d o c ian eg o : 
św ia d ec tw a  z u k o ń c z e n ia  la t  15, z ezw o le n ia  w ład zy  ro d z i­
c ie lsk ie j w zg lęd n ie  o p ie k u ń c z e j, d o w o d u  z w y k o n an ia  o b o ­
w iązk u  szk o ln eg o  i św ia d ec tw a  le k a rsk ie g o , n ic  n a to m ia s t 
n ie  w sp o m in a  o o b o w iązk u  p rzech o w y w an ia  ty c h  d o k u m e n ­
tó w  p rzez  p ra co d aw cę  w ce lach  d o w odow ych , ja k  teg o  żąd a  
in sp e k c ja  p racy . Co zaś s ię  ty czy  św ia d ec tw a  le k a rsk ie g o , 
m a jąceg o  s tw ie rd z a ć , czy  p ra c a  n ie  p rz e c h o d z i sił f izy cz­
n y ch  m ło d o c ian eg o , to  w obec b ra k u  w u s ta w ie  b liższych  
d an y ch  co do t ry b u  b a d a ń  le k a rsk ic h , w y s ta rcz a  —  z d an iem  
p raco d aw cy , —  je ż e li  m ło d o c ian y  z o s ta n ie  z b a d a n y  p rzez  
u b e z p ie c z a ln ię  sp o łe czn ą  po  p rz y ję c iu  go do p racy . T a k a  
bow iem  p ra k ty k a  is tn ie je  o d d aw n a  na  n in ie jszy m  te re n ie .

S pór d o ta r ł  do, S ąd u  N ajw yższego , k tó ry  w y ro k iem  
z d n ia  23. X. 1934 r. (Z b ió r  O rzeczeń  Izb y  K a rn e j  L. 
173/35 r.) o rz e k ł, iż z b rz m ie n ia  a r t .  6 zazn a czo n e j u staw y  
w y n ik a , że w sp o m n ia n e  św ia d ec tw a  m a ją  być  z ło żo n e  p r a ­
codaw cy  i p rzezeń  w ce lach  dow odow ych  o raz  ce lem  k o n ­
tro li  in sp e k c ji  p racy  z a trz y m a n e , a n ie  o k a z a n e  ty lk o . W y­
n ik a  to , zd a n ie m  S ądu  N ajw ., zw łaszcza z ro z p o rz ą d z e n ia  
M in is tra  O p ie k i Spoi. z d n ia  14 g ru d n ia  1924 r. o w y k a ­
zach  i sp isach  m ło d o c ian y ch  ( ro z p o rz ą d z e n ie  to  w m ięd zy ­
czasie zo s ta ło  u ch y lo n e  i z a s tą p io n e  n ow em  ro z p o rz ą d z e ­
n iem  z d n ia  24. V II . 1931 r. Dz. U st. poz. 31/32 r. o a n a ­
log iczn e j tr e ś c i) ,  do k tó re g o  d o łączo n y  je s t  w zór „w y k azu  
m ło d o c ian y ch 44, k tó ry  w in ien  być p ro w a d z o n y  p rz e z  zak ład y  
i w k tó ry m  w je d n e j z ru b ry k  (7) m ow a je s t  o d o k u m e n ­
ta c h , na  p o d sta w ie  k tó ry c h  m ło d o c ian y  zo sta ł p rz y ję ty  do 
p ra c y  (m e try k a  u ro d z e n ia , zezw o len ie  w ład zy  ro d z ic ie lsk ie j 
lub  o p ie k u ń c z e j, św iad ec tw o  szk o ln e , św ia d ec tw o  le k a r ­
sk ie ). Co zaś się tyczy  try b u  b a d a n ia  le k a rsk ie g o , to  w  te j 
k w e s tji Sąd N ajw yższy  o rzek ł, że a r t .  6 c y to w an e j u staw y  
s ta n o w i, iż w ym ag an e  św ia d ec tw o  le k a rsk ie  w y d a je  w ska-
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zan y  p rz e z  in sp e k c ję  p ra c y  le k a rz , w obec czego tw ie rd z e ­
n ie  k asac ji, ja k o b y  try b  u z y sk a n ia  teg o  św ia d ec tw a  n ie  by ł 
w iad o m y  o raz , że u ta r ła  się  in n a  p ra k ty k a , n ie  c h ro n i 
o sk a rżo n e g o  od o d p o w ie d z ia ln o śc i k a rn e j.

T em  sam em  o rz e c z e n ie m  Sąd N ajw yższy  w y jaśn ił dw ie 
d alsze  k w e s tje  sp raw  z z a k re su  p ra c y  m ło d o c ian y ch , a m ia ­
n o w ic ie : 1. w ja k im  te rm in ie  w in ie n  p ra c o d a w c a  w ciąg n ąć  
m ło d o c ian eg o  p ra c o w n ik a  do „w y k az u  m ło d o c ia n y c h 44 i 2. 
czy p ra c o d a w c a  je s t  o b o w iązan y  p ro w a d z ić  „ a k ta  o sobo­
w e44 m ło d o c ian y ch . Co do  p u n k tu  1. tw ie rd z i p raco d aw ca , 
że w d n iu  lu s tr a c ji  jeg o  z a k ła d u  p rz e z  in sp e k c ję  p ra c y  t e r ­
m in  do w ciąg n ięc ia  m ło d o c ia n e j p raco w n icy  B. jeszcze  „ n ie  
u p ły n ą ł44. Co zaś się  tyczy  p ro w a d z e n ia  a k t  o sobow ych  p r a ­
cow ników , to  z d a n ie m  p rz e d s ię b io rc y  u s ta w a  w ty m  w zg lę­
d z ie  ż a d n y c h  p o s ta n o w ie ń  n ie  zaw ie ra , w o bec czego p rz e d ­
s ię b io rc a  n ie  m ia łb y  o b o w iązk u  p ro w a d z e n ia  ta k ic h  ak t.

O d n o śn ie  te rm in u  w ciąg n ięc ia  p ra c o w n ik a  m ło d o c ia ­
n eg o  do  „ w y b o ru 44 S ąd  N ajw . o rz e k ł, że  o b o w iązu jące  p rz e ­
p isy  ta k ie g o  te rm in u  n ie  w y k azu ją , z czego w y n ik a , że 
w c iąg n ięc ie  w inno  n a s tą p ić  n a ty ch m ias to w o .

Co do  o b o w iązk u  p ro w a d z e n ia  a k t  o so b is ty ch  m ło d o ­
c ian y ch  —  S ąd  N ajw yższy  w y jaśn ia , że  ro z p o rz ą d z e n ie  M i­
n is tr a  O p ie k i Społ. o w y k aza ch  i sp isach  m ło d o c ia n y c h  z a ­
w ie ra  w zó r w y k resu  m ło d o c ia n y c h  p ra c o w n ik ó w  i w ru b ry ­
ce 10 w ym aga w sk azan ia  n u m e ru  a k t  osobow ych  p ra c o w ­
n ik a , w o bec czego z a rz u t  o sk a rżo n e g o , ja k o b y  p ro w a d z e n ie  
a k t  o sobow ych  n ie  by ło  n a k a z a n e , je s t  b ezp o d s taw n y .

RO ZM AITOŚCI
D O K O N Y W A N IE  P R Z E L E W U  
O B L IG A C Y J P O Ż Y C Z K I N A R O D O W E J

O bw ieszczen iem  z 3 czerw ca  1935 r. K o m isa rz  G en e ­
ra ln y  P o ży czk i N aro d o w ej p o d a ł do w iadom ości, że  z dn iem  
1 cze rw ca  1935 r . p o d a n ia  o zezw olen ie  na  d o k o n an ie  p r z e ­
lew u  ob ligacy j P o ż y c z k i N aro d o w e j w inny  być  p rz e z  osoby 
z a in te re so w a n e  w n o s z o n e  d o  U r z ę d u  D ł u g ó w  
P a ń s t w a  w  w y p a d k a c h , gdy p o d a n ia  rzeczo w e d o tyczą  
zezw o leń  n a  p rz e le w :

1. In s ty tu c jo m  k re d y to w y m , k tó r e  o trzy m a ły  zezw ole­
n ie  n a  p rz y jm o w a n ie  ob ligacy j n a  sp ła tę  zo bow iązań ;

2. C e n tra ln y m  in s ty tu c jo m  k red y to w y m , k tó r e  u dzie lać  
b ę d ą  z as taw y  in s ty tu c jo m  k red y to w y m , p rz y jm u ją c y m  obli* 
g a c je  n a  sp ła tę  zobow iązań ;

3. Z ak ład o m  u b ezp iecz eń , k tó r e  o trzy m ały  zezw olen ie  
na  z a w ie ra n ie  u m ów  u b e z p ie c z e ń  n a  życie , p rz e w id u ją c y c h  
p rz y jm o w a n ie  ob ligacy j P o ży czk i N aro d o w e j ty tu łe m  w p ła t 
n a  sk ła d k i;

4. In s ty tu c jo m  p ań stw o w y m , p rz y jm u ją c y m  ob lig ac je  
P o ż y c z k i N a ro d o w e j ja k o  k a u c je  i w a d ja  —  w  ra z ie  p r z e ­
p a d k u  k a u c ji  i w ad jó w ;

5. In s ty tu c jo m  sa m o rząd o w y m , k tó r e  p rzy jm o w ać  będ ą  
o b lig ac je  P o ż y c z k i N aro d o w ej ja k o  k a u c je  i w ad ja  w  ra z ie  
p rz e p a d k u  k a u c y j i w ad jó w ;

6 . In s ty tu c jo m  u b e z p ie c z e ń  spo łecznych , k tó r e  p rz y j­
m ow ać b ę d ą  o b lig ac je  p o ży czk i * n a ro d o w ej ja k o  k a u c je  
i  w a d ja  w  ra z ie  p rz e p a d k ó w  k a u c y j i w ad jó w  o ra z  w  w y ­
p a d k a c h  p rz y jm o w a n ia  ob lig acy j p o ży czk i n a ro d o w e j na  
p o k ry c ie  sk ła d e k  u b ezp iecz en io w y ch  w  g ra n ic a c h  u s ta lo ­
nych  p rz e z  M in is tra  O p iek i S p o łeczn e j;

7. S p ad k o b ie rcy , k tó rz y  d z ied z icząc  o b lig ac je  po ży czk i 
n a ro d o w e j u d o w o d n ią  p ra w a  sp a d k o w e  d o k u m e n ta m i, wy- 
m ag an em i p rz e z  o b o w iązu jące  p rz e p isy  p ra w a ;

8 . O sobom , k tó r e  o trz y m u ją  o b lig ac je  na  zasad z ie  p r a ­
w om ocnego  w y ro k u  sądow ego;

9. C z łonkom  ro d z in y  w w y p ad k ac h  p rz e le w u  na  rzecz  
n a jb liż sz e j ro d z in y , t . zn. w sp ó łm a łżo n k ó w  o raz  w stę p n y ch  
i z s tę p n y c h  do d ru g ieg o  s to p n ia  p o k re w ie ń s tw a  w łączn ie  
ro d z ic e , d z iad k o w ie , d z iec i i w n u k i;

10. W  ra z ie  p rz e p a d k u  k a u c y j i w ad jó w , p rz y ję ty c h  
w  o b lig ac jach  p o ży czk i n a ro d o w e j p rz e z  osoby  i f irm y  p ry ­
w a tn e  co n a jm n ie j p o  k u rs ie  u s ta lo n y m  d la  p a p ie ró w  w a r ­
to śc iow ych , o ile  te  osoby  i f irm y  u zy sk a ły  zezw o len ie  K o ­
m isa rz a  G en era ln eg o  P o ży czk i N aro d o w ej n a  p rz y jm o w a ­
n ie  ob ligacy j poży czk i n a ro d o w ej ja k o  k a u c je  i w a d ja ;

Ch. Lorilleux et C-ie Paris 
Farby graficzne
118 lat dośiuiadczenia

S k ł a d  g ł ó wn y :
W a r sz a w a , Trębacka 11 • Tel. 6 -5 1 -4 4

Katalogi, wzorniki, cenniki, 
p r óbk i  f a rb  na żądani e

D r u k  — L i t o  — O f f s e t

11. P rz y  reg u lo w a n iu  ob lig ac jam i co n a jm n ie j po  k u rs ie  
em isy jn y m  (96 za 100) sk ła d e k  w  zw iązkach , k o rp o ra c ja c h  
i z rzesz e n ia c h  zaw odow ych  w w y p ad k ac h , gdy  in s ty tu c je  
te  u zy sk a ły  u p rz e d n io  zgodę K o m isa rza  G en e ra ln eg o  P o ­
ży czk i N aro d o w e j n a  p rzy jm o w an ie  ob ligacy j ty tu łe m  sp ła t 
na  sk ła d k i;

12. P rz y  sk ła d a n iu  ob ligacy j ja k o  o f ia ry  lu b  sk łą d k i na 
rzecz  in s ty tu c y j spo łecznych , —  k tó ry c h  d z ia ła lność  p&siada 
zn aczen ie  o g ó lno -państw ow e, o ile  in s ty tu c je  te  uzy sk a ły  
u p rz e d n io  od K o m isa rza  G en era ln eg o  zezw olen ie  n a  p rz y j­
m ow an ie  ob lig acy j ty tu łe m  w p ła t.

13. W  w y p a d k a c h  p rz y ję c ia  ob ligacy j p rz e z  p ra c o ­
daw cę co n a jm n ie j p o  k u rs ie  96 za 100 n o m in a łu  ty tu łe m  
p o k ry c ia  zo b ow iązań  p ra c o w n ik a  w  s to su n k u  do p ra c o d a w ­
cy, o ile  u p rz e d n io  p ra c o d a w c a  u zy sk a ł zezw olen ie  K o m i­
sa rz a  G en era ln eg o  P o ży czk i N aro d o w ej na  p rz y ję c ie  o b li­
g acy j;

14. P ry w a tn y m  szkołom  w  w y p a d k u  p rz y ję c ia  o b lig a­
cyj na  p o k ry c ie  za leg łych  w pisów  szko lnych .

W  w y p ad k ac h  n i e o b j ę t y c h  pow yższem  o bw ie­
szczen iem  p o d a n ia  w sp raw ac h  p rz e le w u  ob ligacy j n a leży  
k ie ro w a ć  do K o m isa rza  G en era ln eg o  P o ży czk i N aro d o w ej.

Z A B E Z P IE C Z E N IE  P R A W  W Ł A SN O ŚC I W Y N A L A Z K Ó W  
W Z O R Ó W  I  Z N A K Ó W  T O W A R O W Y C H

U k aza ła  się w d ru k u  o p ra c o w a n a  p rz e z  rz e c z n ik a  p a ­
te n to w e g o  M yszczyńsk iego  Ig n aceg o  b ro sz u ra  p. t . „ K ró tk ie  
w iad o m o śc i o za b e z p ie c z e n iu  p r a w  w łasn o śc i n a  w y n a lazk i, 
w zory  i z n a k i to w aro w e  w k r a ju  i z a g ra n ic ą 44, k tó r a  w sp o ­
sób tre śc iw y  i  p rz y s tę p n y  p o d a je  in fo rm a c je  z a w a rte  w  ty ­
tu le , ja k  ró w n ież  p rz e p isy  d la  u trz y m a n ia  w  m ocy, u n ie ­
w ażn ien ia  i o b ro n y  p a te n tó w , w zorów  i znaków . W  b ro ­
sz u rze  z n a jd u ją  się ró w n ież  d an e  o d z ia ła ln o śc i U rz ę d u  
P a te n to w e g o  i p o szczegó lnych  jeg o  dzia łów , ja k  rów nież  
w y kaz w y d a w n ic tw  i p u b lik a c y j p o lsk ic h , tr a k tu ją c y c h  
o z a b ez p ie czen iu  w łasności p rzem y sło w ej. B ro sz u ra  p rz e ­
znaczo n a  je s t  d la  w ynalazców , p rzem ysłow ców  i ku p có w . — 
C ena je j  w ynosi 1,50 zł.

W yd a w ca :  K o rp o ra c ja  Z ak ład ó w  G ra fic z n y c h  i W y d aw n i­
czych n a  W o jew ó d ztw o  P o z n a ń s k ie  z s ie d z ib ą  w P o ­
zn a n iu , A le je  M a rc in k o w sk ieg o  13, m . 24.

R e d a k to r:  H e n ry k  O rch o w sk i w P o z n a n iu .
A d re s  R e d a k c ji  i  A d m in .:  P o z n a ń , A le je  M a rc in k o w sk ieg o  13, 

m . 24. T e le fo n  n r . 25-55 —  P . K . O. P o z n a ń  202.868.
P rze d p ła ta  k w a r ta ln a  6,00 zł ju ż  z p rzesy łk ą .
C e n y  o g ło szeń :  1/i s tro n a  100 zł, ,* /2 s tr .  50 zł, 1U s tr . 25 zł, 

1ls s tr .  12,50 zł, 41/ie s tr . 6,25 z ł, */32 s tr . 3 ,25 zł. —
P rze d ru k  d o zw o lo n y  ty lk o  za zgodą R e d ak c ji.

O d b i t o  w R oln iczej D rukarni i K sięgarni N akładow ej,
Spółka z ogr. odp. w P oznaniu , u lica Sew. M ieiżyńskiego 24


